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Dopowiedzenie w tłumaczeniu na język polski

K sięże Kardynale, Księże Rektorze, W ysoki Senacie, Drodzy zgrom adzeni D zień  dzi­
siejszy rozpoczęliśm y uroczystą M szą św. w  katedrze, po łacinie. D ziękuję Nuncjuszowi 
za to, że tę M szę odprawił. Jeżeli człowiek przynajmniej chwilę poddał się refleksji po tej 
Mszy, to zrozumiał, że jesteśm y w  katedrze w  sam ym  środku W rocławia. M ożna było 
odczuć bogactwo naszego starego kontynentu. M ożna było również odczuć, że nie je s t  to 
bynajmniej kontynent, który się zbhża ku  końcowi, lecz że stoimy na początku nowego 
1000-lecia i czeka nas wielka przyszłość. Chciałbym  wszystkim  Państwu, którzy tu  prze­
mówili dzisiaj i przem awiali podziękować za  uhonorowanie m ojego skromnego wkładu.

Proszę Państwa, to ja  zaproponowałem  term in na dzisiejszą uroczystość na początku 
nowego roku, na początku nowego stulecia i nowego tysiąclecia, dlatego, że je s tem  prze­
konany, że rzeczą w ażną je s t to, aby narody i również osoby poszczególne w  ciągu swoje­
go życia na określonych przystankach, poddały się refleksji i spojrzały w  przeszłość, spró­
bowały zrozumieć teraźniejszość i spojrzały również w  przyszłość. Zw łaszcza teraz, kiedy 
dokładnie kilka zaledwie dni tem u skończyło się stare stulecie, mamy wszelkie powody ku 
temu, aby nie zapominać o historii, lecz po prostu wyciągnąć z niej wnioski, nauczyć się 
czegoś. Polacy i Niemcy na drodze przez to stulecie pokonali daleką drogę. My, Niemcy, 
nigdy nie zapomnimy, że to Polska była pierwszą, tak naprawdę pierw szą ofiarą rozpęta­
nej przez H itlera wojny. N ie chcemy zapominać o cierpieniach polskiego narodu. Ale nie 
chcemy również zapominać o tym, co potem  zrobiono Niemcom. Nigdy więcej nie chce­
my rozłamywać tego, ale chcemy zwrócić się wspólnie ku  przyszłości. D latego też dzień 
dzisiejszy je s t d la mnie dniem  szczęśliwym. D zień dzisiejszy po prostu symbolizuje coś z 
tego, co okazało się rzeczą możliwą. N ie bez kozery była tu  mowa o Krzyżowej. D la mnie 
oraz dla w ielu m oich rodaków, ale również dla w ielu Polaków  Krzyżowa właśnie sym bo­
lizuje nowy początek. Dzięki Bogu, dzisiaj mamy bardzo dużo intensywnych powiązań 
stosunków między Polakam i i Niemcami.

Chciałbym  dzisiejszą okazję wykorzystać, aby podziękow ać wszystkim, którzy w spo­
m agali ten  proces. I świadom ie w łaśnie dziś i w  tym  m iejscu chciałbym  uhonorow ać i 
podkreślić pom oc i rolę ja k ą  odegrał K ościół w  obu naszych krajach. W  w ażnym  w spól­
nym  ośw iadczeniu po lskich  i n iem ieckich katolików  w  dniu  1 w rześnia ’89 r. w dniu  50. 
rocznicy rozpętania w ojny dano tem u w łaśnie wyraz. W  pełni zasłużenie m ówiono tutaj 
o dram atycznych w ydarzeniach sprzed 10 lat. To upadek M uru Berlińskiego uniew ażnił 
podział B erlina, podział N iem iec i podział Europy. U padek „M uru B erlińskiego” zakoń­
czył właśnie „zim ną” wojnę. P roszę Państw a, podział Europy był nie do zniesienia.

Proszę Państw a, dobrze pam iętam  dyskusję na K rem lu w raz z A ndropow em  i Gro- 
myką, kiedy to w łaśnie Grom yko stw ierdził, że sąd h istoria ju ż  wydała. A j a  wtedy 
odpow iedziałem : Panie M inistrze, to  nie P an  wydaje wyrok, albo sąd historii. To narody 
same w ydają sądy historii w  chwili, kiedy w ierzą we w łasną wolność. W ielki naród 
polski nigdy, ani przez  chwilę nie w ątpił w to, że wolność i przyszłość d la  Polski są  
czym ś oczywistym. I Proszę Państw a, trzeba o tym  ciągle przypom inać i ciągle pow ta­
rzać, dlatego że ludzie są zapom inalscy, że pokonanie podziału N iem iec i Europy było 
m ożliwe rów nież w  głównej m ierze dlatego, że to w łaśnie kobiety i m ężczyźni, Polacy
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w „Solidarności” w alczyli o wolność. I ten  rozdział historii je s t  rozdziałem  wielkim , je s t 
częścią w ielkich rozdziałów  ludzkości. I rów nież to mówię w yraźnie i św iadom ie, po ­
nieważ chętnie pom ija się to m ilczeniem . Szczęściem  d la Polski, dla Europy i dla nas 
było, że w  tamtej chwili h istorii papież był Polakiem . I że to w łaśnie Papież O jciec 
Święty w  sposób decydujący chronił sw oją ręką  i w spierał ten  proces. Tęsknota za w ol­
nością  i sam ostanowieniem , k tóra nas łączy p rzez w iele dziesięcioleci, zachow ała się we 
wschodniej części Europy. Polacy zawsze ze swoim  poczuciem  odpow iedzialności od ­
grywali tutaj znaczącą rolę.

W iele m ówiono tutaj, i za to szczególnie chciałbym  Państw u podziękow ać, o m oich 
rodzicach, o m oim  dom u rodzinnym . Latem , kiedy je s t słoneczna pogoda z dom u m oich 
rodziców  w idać zam ek w  Ham bach. A  w ydarzenie, które tam  m iało m iejsce je s t w ażną 
da tą  w  historii N iem iec i Europy. Maj 1832 r. W ówczas na górze w  zam ku w  H am bach 
spotkali się Francuzi, N iem cy i Polacy. Żądali w olności i praw  człow ieka i sam ostano­
wienia.


